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Jeszcze-Flick l jego spólnicy j
lW artykule p. t. „Awangarda Fli- 

cka“ przed kilkoma dniami oświetli­
liśmy wielce niezaszczytną a dla k ra ­
ju bardzo szkodliwą rolę tych przed­
staw icieli polskich sfer gospodar­
czych którzy zasiadając w radzie nad 
zorczej koncernu znanego hitlerowca 
Flicka, tern samem patronowali, jaw­
nie dla Polski wrogiej gospodarce 
kap ita łu  niemieckiego na Górnym 
Śląsku.

Nazwiska przez nas wymienione 
interesują opinję publiczną tern w ię­
cej, że noszą je ludzie, k tórzy nietyl- 
ko w gospodarczem, ale i w poli- 
tycznem życiu Polski bądź odgrywali, 
bądź jeszcze odgrywają wybitną ro ­
lę, a ponadto ludzie, należący rów­
nież i do B.B.W.R., względnie obóz 
ten popierający.

K oncern Flicka pow stał z wiosną 
r. 1929 z połączenia trzech przedsię­
biorstw , t. j. „Katowickiej Sp. Akc.!1 
z  hutam i „Bismarcka11 i „Silesia11 w  
jedną t. zw. „Spólnotę Interesów11.

T a na G. Śląsku dominująca i naj­
lepiej zorganizowana spółka obejmu­
je kilka kopalń węgla, kilka hut że­
laza, dwie koksownie, kilka fabryk 
przetw órczych i t. d. Dziś jeszcze, 
mimo kryzysu, „Spólnota11 zatrudnia
— w hutach, kopalniach i fabrykach
— blisko 40,000 robotników, skupia­
jąc w  swym ręku  praw ie że połowę 
produkcji żelaza w  Polsce.

Na czele połączonych przedsię­
biorstw  stanął w  r. 1929 „tajny rad ­
ca", dr. Williger (Niemiec), a do Ra­
dy Nadzorczej koncernu weszli wów­
czas wymienieni przez nas poprzed­
nio panowie, a więc ks. Janusz Ra­
dziwiłł, w iceprezes klubu B.B., b. mi­
nister, p. Hipolit Gliwic, wicem arsza­
łek  poprzedniego Senatu z ramienia 
B.B., Stanisław  ks. Lubomirski (dziś 
już nieżyjący), hr. Potocki z Łańcu­
ta , A- Wieniawski, następnie p. Ży- 
chlióski (przemysł cukrowniczy) i t.p. 
ponadto  Flick z Berlina, spólnik jego 
geszeftów, osławiony Harriman, da­
lej pięciu innych przedstaw icieli n ie­
mieckiego kapitału  (z Berlina i Kolo- 
nji), w reszcie dwuch jeszcze spójni­
ków Harrimana...

O niszczycielskiej dla G. Śląska 
ro li koncernu Flicka pisaliśmy już, 
powołując się na świadectwo samej 
nawet prasy „sanacyjnej11, k tó ra  — 
zupełnie jawnie i świadomie wrogą 
dla Polski — politykę tego koncernu 
ostro  piętnowała.

Ale na tem, że np. napływające do 
górnośląskich hut zamówienia odda­
wane były do Niemiec, gdy na G. 
Śląsku ograniczało się produkcję i 
robotników  polskich tysiącami wy­
rzucało się na bruk, na tem  jeszcze 
nie w yczerpyw ała się działalność 
Flicków i Harrimanów w Polsce. W 
jednym bowiem z artykułów  w roku 
ub- o prak tykach  niemieckiego kap i­
ta łu  na G, Śląsku wskazaliśmy na to, 
że nawet dzienniki niemieckie — w 
artykułach swych warszawskich ko­
respondentów  — pisały o bałamut­
nych bilansach górnośląskich geszef­
ciarzy kapitalistycznych, dziwiąc się 
w ielce tolerancji i bezkarności, z ja­
ką ze strony kom petentnych czynni­
ków spotykały się te manipulacje bi­
lansowe na szkodę Skarbu polskiego.

Czy ową bezkarność spekulanci 
kapitalistyczni specjalnie zawdzię­
czali opiece „historycznych nazwisk11 
w obozie „sanacyjnym11 bardzo wpły­
wowych, czy też innym przyczynom
— nie wiemy...

Na ostatku, w  połowie roku ubie­
głego, rozeszła się wiadomość, że

Flick większą część swych akcyj od­
stąpił Rządowi niemieckiemu, który  
przez to stał się właścicielem jednego 
z największych koncernów w Polsce, 
w najbardziej uprzemysłowionej i dla 
Państw a najważniejszej części kraju...

I w tym koncernie właśnie siedzie­
li i siedzą dalej przedstaw iciele pol­
skiego życia gospodarczego, a zara­
zem przedstawiciele naszego „pań- 
stwotwórczego11 obozu.

T ak się bowiem wszystko jakoś 
ułożyło, że nazwiska wspomniane, 
nietylko w polskiej, ale i zagranicz­
nej opinji publicznej, ściśle się połą­
czyły z utrwalaniem przez „sanację!1 
swego panowania w Polsce... Oto 
np, w r. 1930 wyszła w  Berlinie książ 
ka p. t. „Pieniądz w polityce11, w k tó ­
rej autor pisze o demoralizującej roli 
pieniądza w politycznych w ydarze­
niach różnych krajów. Polsce po­
święca autor też trochę miejsca, pi­
sząc o tem, jak to bogate sfery w iel­
ko - ziemiańskie i przemysłowe pie­
niędzmi swemi zasilają fundusze par­
tyjne B.B .... .Wśród nazwisk przez 
autora przykładowo rzuconych, znaj­
dują się i nazwiska ludzi „współpra­
cujących11 z takimi „przyjacielami11 
Polski, jak Flicki, Harrimany i t. p.

Przed kilku dniami pojawił się w 
prasie — i przez nas zamieszczony 
— kom unikat „Iskry11, donoszący, że 
w obecności p.p. prem jera Prystora i 
prezesa B.B. Siawka, nastąpiło „wy­
jaśnienie nieporozumień" między ks. 
J , Radziwiłłem a ministrem p. Za­
rzyckim...

W tem ^wyjaśnieniu" ks. Radzi­
wiłł stwierdza, że „od października 
1931 r.11, jako członek rady nadzor­
czej „Katowickiej Sp. Akc.", tudzież 
hut „Królewskiej" i „Laury" żadnych

poborów nie pobiera i żadnego ma- 
terjalnego zainteresowania w tych 
spółkach nie ma„ nadto, że on i p.p. 
Gliwic i Wieniawski dn. 18 paździer­
nika 1932 r. złożyli „swe m andaty w 
radach nadzorczych",..

Zupełnie mętna treść powyższego 
„wyjaśnienia" jakże jest jednak cie­
kawa.,. Dowiadujemy się z niej, że 
ks. J. Radziwiłł, wiceprezes B.B., od 
1 października 1931 r. do październi­
ka 1932 r. zupełnie bezinteresownie 
w koncernie Flicka zasiada. A więc 
— z jakichś „wyższych", czysto 
„idealnych" pobudek?! Z jakich to 
np., skoro m inister Zarzycki stw ier­
dził, że polscy współuczestnicy nie­
mieckich koncernów, d!?. gnębionego 
przez nie przem ysłu polskiego, nie 
zrobili absolutnie niczego?!...

„W yjaśnienie" zaś „Iskry11, że wraz 
z ks. Radziwiłłem p.p. Gliwic i Wie­
niawski dn. 18 października 1932 r. 
wycofali się z rad nadzorczych też 
niczego nie wyjaśnia, bo najprzód 
komunikat przemilcza, z których to 
rad których spółek ustąpili — a jest 
ich na Śląsku dużo! — powtóre zaś, 
jeżeli o Flicka idzie, to panowie wy­
mienieni przez pełne 3 lata (od roku 
1929) „współpracowali11 w robocie 
Flicka na G. Śląsku i za tę robotę 
pełną ponoszą odpowiedzialność...

A fera Flicka, afera pszczyńska i 
wiele, wiele innych afer i wydarzeń 
czy to w życiu gospodarczem, czy 
politycznem, coraz jaskrawiej oświe­
tlają „dobrodziejstwa", jakie ze stro­
ny „sanacji pomajowej" spłynęły na 
Polskę.

Narastają „zasługi'1, z których 
przecież trzeba będzie złożyć rachu­
nek sumienia przed krajem.

kcz.

Wrzenie w Niemczech
Monachjum, 5 lutego. (PAT.J. P rze- I 

ciw nicy polityczni obecnego rządu  R ze- I 
szy u rządzają p raw ie  codziennie burzli­
w e dem onstracje  w  M onachjum  i na 
prow incji. D otychczas zanotow ano k il­
k anaśc ie  w ypadków  ciężkiego p o ran ie ­
nia. W iększe zam ieszki i n iepokoje p a ­
nują w  okolicy K cm pten (Allgiiu).

Berlin, 5 lutego. (PAT.). W  ciągu n ie ­
dzieli nadeszły  w iadom ości z różnych 
stron  R zeszy o krw aw ych  sta rc iach  po ­
litycznych. W  Chemnitz (Kam ienica) 
podczas m anifestacji „Żelaznego F ro n ­
tu "  doszło do bójki m iędzy członkam i 
repub likańsk iego  R eichsbanneru  a h i­
tlerow cam i. Jeden reichsbannerowiec 
został zabity, dwuch ciężko ranionych. 
P ozatem  po obu stronach  szereg  osób

odniósł lekk ie  rany.
W e W rocławiu odbył się olbrzym i 

m eeting reichsbannerow ców , n a  k tó rym  
przem aw iał poseł socjalistyczny Loebe. 
Po zgrom adzeniu ruszy ł na m iasto po ­
chód dem onstracyjny, p rzvczem  po d ro ­
dze dochodziło w ielokro tn ie  do s ta rć . 
S zereg osób jest rannych. J a k  donosi 
„M ontags-P ost” , h itlerow cy napad li w  
jednej z dzielnic n& żydow skiego s tu ­
denta, W alte ra  S teihfelda, k tó ry  o trzy ­
ma! k ilk a  k łu tych  ran  w p ie rś  i w 
brzuch. Steinfeld po przywiezieniu do 
szpitala zmarł. Dwuch h itlerow ców , u- 
c .is tn ik ó w  napadu  aresztow ano

R ów nież w Monachjum zdarzy ły  się 
bójki m iędzy szturm ow cam i s ich p rze - 
c w n ik a m i p T tycznynv

Zamordowanie posła socjalistycznego
Berlin, 5 lutego. (PAT.). W czoraj w ie­

czorem  w  Stassfurcie dokonano zam a­
chu rew olw erow ego na posła  frakcji so­
cjalno - dem okratycznej w Sejm ie p ru ­
skim, Kastena. Zam ach ma tło  po litycz-

Wybory samorządowe
w Prusach

Berlin, 5 lutego. (PAT.) K om isarycz­
ny rząd  prusk i za rządz ił rozwiązanie 
wszystkich reprezentacyj komunalnych 
na obszarze P rus i prow incyj p ruskich . 
Nowe w ybory  kom unalne rozp isane zo- 
sia ły  na dzień 12 marca.

W przededniu rozprawy brzeskiej przed Sadem Apelacyjnym
Z dokumentów bardzo niedawnej przeszłości

ne i w ykonany  zosta ł p rzez  17-letniego 
ucznia gim nazjum , w  okolicznościach 
następujących . W  czasie m anifestacji h i­
tle row ców  i S tahlhelm u n a  ulicy Stas- 
sfurtu jeden  z członków  robotniczego 
oddziału  sam ary tańsk iego  zos ta ł ran io ­
ny. Kasten, jako burm istrz  m iasta  Stas- 
sfurtu, w ydał n ak a z  aresz tow an ia  jed ­
nego z dem onstran tów  i sprow adzen ia  
go na ra tusz . K iedy  po przesłuchan iu  
aresztow anego , Kasten opuszczał r a ­
tusz, podszed ł do niego 17-letni uczeń 
gimnazjum i ze słow am i: „N adeszła dziś 
godzina p o rachunku" da ł s trz a ł z rew o l­
w eru, ran iąc  posła śm ierteln ie . Z am a­
chow ca aresztow ano. K asten  w kró tce  
po przew iezieniu go do szpitala zmarł 
w sku tek  upływ u krwi.

O św ia d c z e n ie  
tow. St. Dubois

N A  R O Z P R A W IE  B R ZE SK IE J  
PRZED SĄD EM  OKRĘG OW YM .

„...Nie jest więc zgodne z prawdą, 
ie  więźniowie brzescy nie skarżyli, 
nie podnosili sprawy Brześcia. B yły  
więc dostateczne podstawy. B yły  jaw­
ne zażalenia, wystarczające zupełnie, 
by prokuratura wkroczyła, by zajęła  
się Brześciem.

A  jeśli to wszystko jeszcze p. prok. 
Grabowskiemu nie wystarczy, więc 
aby na przyszłość uniknąć wszelkich 
nieporozumień — składam jeszcze  
raz, obecnie na ręce p.  prok. Grabow­

skiego, zażalenie, że w Brześciu były  
rzeczy, obrażające poczucie prawa i
moralności, że ta m -------------------------
----------------- Niech więc p. prokurator
wyciąga konsekwencje

„ROBOTNIK" NIESKO NFIS-
K O W A N Y  
NR. 378.

Z DN. 30.X 1931 r.

66Z „ostatniego słowa
tow. Mieczysława Mastka

N A  RO ZPRAW IE BRZESK IEJ  
PRZED SADEM OKRĘG OW YM . 
„...Wiem, że panowie sędziowie nie 

macie możności zbyt dużo intereso­

wać się życiem, ale spróbujcie zejść 
z waszych wysokich miejsc, idźcie na 
dół, przypatrzcie się tym nędznym, 
wilgotnym izbom ludzi pracy, tam, 
gdzie zabija się wiarę w Polskę. Ci, 
którzy dziś Polską rządzą, przeminą, 
a Polska zostanie biedna, obszarpana 
i wynędzniała. Zejdźcie, nanouńe, tam 
na dół, a zrozumiecie, dlaczego stoję 
w opozycji do obecnego systemu rzą­
dzenia. M y zdajem y sobie sprawę i 
obawiamy się, czy z Polską nie stanie 
się coś gorszego, jeżeli ten stan, któ­
ry dziś trwa, będzie tnval nadal"...

„RO BO TN IK“ NIESKO NFIS- 
K O W A N Y  Z DN. 9.11932 r. Nr. 9.

Olbrzymia manifestacja socjalistów angielskich
W Londynie dem onstrowało 2 0 0 .0 0 0  łudzi

Londyn, 5 lutego. (ATE.). Dziś po po ­
łudniu  w  H yde P ark u  odbyła się zapo­
w iedziana w ielka  m asow a dem onstracja 
p ro te s tu  p rzeciw ko  polityce rządu  w  
sp raw ie  bezrobocia . O rganizatoram i d e ­
m onstracji byli socjaliści: zw iązki zaw o­
dow e i P a r tja  P racy . L iczbę robo tn ików , 
zgrom adzonych w  H yde P ark u , obliczają 
na 200 tysięcy. P rzeb ieg  dem onstracji 
by ł spokojny. N ad po rządk iem  czuw ało

12 tysięcy  policjantów  pieszych i kon­
nych o raz 3 tysiące tajnych agentów  
policji. P róby  kom unistów  opanow ania

trybun  likw idow ane były bez w iększych 
przeszkód . A resztow ano k ilka osób.

Czas odnowić prenumeratę
na miesiąc luty

B u n t
na krążowniku holenderskim

Londyn, 5 lutego. (ATE.). Z B ataw ji 
donoszą: N a k rążow niku  ho lenderskim  
„De Zeven Provincien" w ybuchł bunt 
m arynarzy  Jaw ajczyków . Zbuntowani 
marynarze opanowali krążownik i w y­
płynęli na pełne morze.

Szczegóły  tego n iezw ykłego w yda­
rzen ia  są następu jące : Od kilku dni w 
holendersk ie j flocie w ojennej, stojącej 
w  p o rtac h  indyjskich, panuje w rzenie 
w śród  m alajskich m arynarzy  z pow odu 
obniżen ia żołdu. W rzen ie  um iejętnie 
podsycane jest p rzez  p ropagandę kom u­
nistyczną. Załogi 2-ch okrętów , k tó re  
zbun tow ały  się, zostały  aresztow ane. 
K ap itan  k rążow n ika  „De Zeven Provin- 
cien11 zeszed ł z pok ładu  w  tow arzystw ie 
k ilkunastu  białych oficerów  i udał sję 
na  k ró tk i u rlop  do B ataw ji. W  czasie 
jego nieobecności zbuntow ani m aryna­
rze  jaw ajscy uw ięzili pozostałych  o fice­
rów  holendersk ich , potem  podnieśli 
ko tw icę i w ypłynęli na p e łne  m orze. 
W ładze ho lendersk ie  zaalarm ow ały  n a ­
tychm iast flotę w ojenną, odbyw ającą 
ćw iczenia u w ybrzeży  w yspy Colebes. 
F lo ta  p rze rw a ła  m anew ry  i w yruszy ła 
w  pościg za zbuntow anym  k rążo w n i­
kiem . T ym czasem  k ap itan  zbuntow a- . 
nego o k rę tu  w siad ł w  tow arzystw ie  in­
nych oficerów  na pok ład  parow ca „Al- 
d eb a ran "  i ruszy ł w  pościg. Z buntow a­
ny  k rążo w n ik  posuw a się z szybkością 
8 w ęzłów . „A ld eb aran "  ściga bun tow ­
ników  z szybkością 10 węzłów.- C ała 
H olandja oczekuje z napięciem  rezu l­
ta tu  pogoni.
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„Garść popiołu"
Małopolski Dzików zasłynął ostatnio 

nietylko jako miejsce zawarcia histo­
rycznego paktu pomiędzy obozem „re­
wolucji majowej**, a ziemiańską kon­
serwą arystokratyczną. Siedziba hra­
biów Tarnowskich, kryjąca między in- 
nemi przed oczyma „plebsu** bezcenne 
zbiory muzealne i biblioteczne, butwie- 
jące i pleśniejące w nigdy nie otwiera­
nych i nie przewietrzanych (bo i po­
co?...) pomieszczeniach, w noc grudnio­
wą 1927 padła łupem płomiennego ży­
wiołu, który aż dziewięć śmiertelnych 
ofiar zagarnął z szeregów ratowników. 
Rzemieślnicy, chłopi, uczeń gimnazjal­
ny, strażak — szeregowiec i semina- 
rzystka — oto ci, którzy — snadź sil­
niejszym od samozachowawczego in­
stynktem pchani — rzucili się na ratu­
nek kulturalnych skarbów, gnijących 
bezpożytecznie w jaśniepańskiej rezy­
dencji, i w walce straszliwej z ogniem 
— męczeńsko zginęli. „Za pot zgiętego 
całe życie grzbietu, za trud spękanych 
do krwi czarnych rąk chłopów pań­
szczyźnianych z Dzikowa i okolic gro­
madził się w ciągu wieków ten skarb 
kultury na zamku panów Tarnowskich. 
Słusznie więc t ł u m  rzucił się go bro­
nić, jako rzeczy własnej...**

Bohaterstwu ofiary szarych ludzi z 
Dzikowa, których śmierć okrutna wy­
swobodziła z więzów okrutniejszego 
może jeszcze z twardą dolą paktu, po- 
'święcił swój rapsod poetycki — „Garść 
Popiołu" — Marjan Piechal, w nadziei 
zapewne, że

„może kiedyś ktoś znajdzie kość od 
ognia rdzawą i dmuchnie przez nią w 
przestrzeń bez granic i barjer i uczyni 
ją fletem, za którego sprawą usta wie­
ków wygrają najpiękniejszą arję".

Wezbrane patetycznem uczuciem, 
mocne i zwarte strofy Piechala stano­
wią transpozycję autentycznego zda­
rzenia, przełamanego w pełnej miłości 
dla ofiar dzikowskich i dumy z ich 
czynu — wrażliwości poety. Jego mi­
łość, duma i — ból stworzyły pieśń, 
która potężnemi akordami słownej mu­
zyki spowija niby w sztandar zwęglo­
ne szczątki tamtych Dziewięciorga i 
hołd im składa ostatni, I ł c z  nie mijają­
cy.

Autor „Rozmów o pacyfizmie** i „E- 
legij całopalnych'* wydaną teraz „Gar­
ścią Popiołu" zaświadcza, że—tak, jak 
i dawniej — nic, co w świadomości 
zbiorowej trwały ślad ryje i pracę jej 
pobudza, nie jest mu obojętne. Widzi­
my tu, jak zdarzenia dni przepływają­
cych, życiowe i rzeczywiste, mogą na­
sieniem krzyczącej prawdy zapłodnić 
wyobraźnię posiadającego instynkt spo­
łeczny poety, by dojrzeć w nim, i 
kształtów nowych nabrać, i zrodzić się 
na nowo w błyskawicach poetyckiego 
widzenia.

Na uwagę zasługuje wielki umiar 
formalny, widoczny w drgających ra­
czej rytmem podskórnym, niż wybu- 
chowośdą zewnętrzną, strofach „Gar­
ści Popiołu". W epoce niekończących 
się poszukiwań i eksperymentów w 
dziedzinie słownictwa i metryki, trsy- 
nastozgłoskowiec Piechala zadziwia 
wprost umiarkowaniem f pozorną mar-

Na widowni międzynarodowej
Niemcy h itle row skie

Jak powstał gabinet Hitlera.
Dotychczas niewiadomo dokładnie, w 

jaki sposób doszłc do mianowania Hi­
tlera kanclerzem Rzeszy. Hindenburg 
wielokrotnie wzbraniał się przed tą n o ­
minacją i swego czasu miał się nawet 
wyrazić, że Hitler nada>e się najwyżej 
na ministra poczty.

Chodzą uporczywe słuchy, które po­
raź pierwszy rozpowszechniła prasa an­
gielska, że koła Reichswehry planowały 
zamach stanu i chciały ogłosić dyktatu­
rę wojskową. Kandydatem na dyktato­
ra był Schleicher. Papen miał być aresz­
towany. Schleicher zaprzeczył tym po­
głoskom, ale to nie znaczy, by ludzie 
pozanim nie nosili się z planami zama­
chu. Pogłoski te są o tyle uzasadnione, 
że rokowania Hitlera z Papenem były 
już zerwane, Hitler napisał do Papena 
list odmowny w przeddzień powołania 
go na kanclerza. Dopiero gdy Papen 
dowiedział się o grożącem aresztowa­
niu go, udał się on do Hindenburga i na­
mówił go do odbycia konferencji z Hi­
tlerem i Hugenbergiem. Konferencja ta 
istotnie odbyła się w nocy z niedzieli 
na poniedziałek i doprowadziła do rzą­
du Hitlera.

Czterolatka Hitlera.
Jeżeli pogłoski powyższe są prawdzi­

we, to wyjaśniłyby one, dlaczego nowy 
rząd nie wystąpił dotąd z żadnym pro­
gramem. Zresztą nazwiska ministrów 
mówią same za siebie i starczą za pro­
gram. Gdyby rząd ujawnił swe istotne 
zamiary, toby sobie tylko zepsuł swe 
plany i zamiary.

To też Hitler operuje samemi fraze­
sami i ogólnikami, mającemi ukryć brak 
jakiegokolwiek politycznego programu i 
zasłonić fakt, że jego rząd ma na celu: 
na gruzach ruchu robotniczego odbudo­
wać wszechwładzę kapitału i junkrów. 
Dlatego zamiast przedstawić narodowi 
swój program, Hitler domaga się od na­
rodu 4 lat cierpliwego znoszenia dykta­
tury junkrów, baronów przemysłowych 
i teroru bojówek hitlerowskich. Jedy­
nym punktem programowym w dotych­
czasowych wynurzeniach Hitlera była 
zapowiedź wprowadzenia przymusu pra­
cy. Można sobie wyobrazić, jak będzie 
wyglądała praca przymusowa pod rzą­
dami Hitlera, Papena i Hugenbergal

Represje i teror.

Tymczasem bojówki hitlerowskie, u- 
pojone szałem zwycięstwa swego wo­
dza, znowu zaczęły teroryzować lud­
ność, napadają na domy robotnicze, mor

dują przeciwników politycznych. Bojów­
ki są teraz pewne bezkarności i poli­
cjant (będący w rękach hitlerowca), któ­
ryby wystąpił przeciw tym bandytom, 
nie utrzyma się dnia na swem stanowi­
sku.

Jednocześnie rząd i władze przystąpi­
ły do represyj politycznych. Komuni­
stom zabroniono odbyć zebrania pod 
gołem niebem w Prusach, taki sam za­
kaz wydano w Turyngji i Anhalcie. 
Zgromadzenia w zamkniętych lokalach 
są pilnie śledzone przez policję, która 
ma nakaz rozwiązania zgromadzenia za 
lada pretekstem. W Berlinie zrobiono 
rewizję w domu komunistów im. Karola 
Liebknechta. Wszystko wskazuje na 
to, że władze „zbierają materjał", któ­
ryby służył do upozorowania „koniecz­
ności" rozwiązania partji komunistycz­
nej.

Ale to dopiero początek. „Właściwy" 
teror dopiero przyjdzie,

„Skrzydlate słówka" hitlerowskie.
W dniu, kiedy mianowano rząd Hitle­

ra, odbyła się w Berlinie manifestacja 
bojówek hitlerowskich i Stahlhelmu, a 
przez radjo przemówili Góbbels i Go­
ring, dwaj najbliżsi przyjaciele Hitlera. 
Góbbels określił manifestację hitlerow­
ską, jako „bezmyślne upojenie". Goring 
zaś oświadczył, że nastrój jest tak wspa 
niały, jak w sierpniu 1914 r., w dniach 
wybuchu wojny światowej.

Oby hitlerowcy prędko doczekali się 
swego listopada 1918 r., dni klęski mo- 
narchji i zwycięstwa rewolucji!
W Jugosław ii
Wszyscy przywódcy mniejszości naro­
dowych Jugosławji — zaaresztowani.
W tych dniach zaaresztowano w Se- 

rajewie Mehmeda Spaho przywódcę i 
wiceprezesa rozwiązanej partji muzuł­

mańskiej, pod zarzutem uprawiania nie­
legalnej propagandy.

Przywódca włościan chorwackich, dr. 
J>iaczek, został zesłany do wioski w o- 
kręgu Serajewa, oddalonej o 35 kilo­
metrów od stacji kolejowej.

Wszyscy przywódcy partji mniejszości 
narodowych są albo w więzieniu, albo 
na zesłaniu, albo w areszcie śledczym, 
albo poza krajem na emigracji.

Grypa w  całej Europie
Rok bieżący zapowiada się jako rok 

grypy, szalejącej już w całej Europie. 
Tym razem grypa ukazała się z począt­
ku w Anglji, skąd przedostała się na 
kontynent.

Jeszcze przed paru tygodniami w kra­
jach skandynawskich grypy nie było, ale 
dwa dni temu stacje radjowe Kopenha­
gi, Sztokholmu i Oslo dały znać, że w 
całej Skandynawji panuje grypa. Tak 
samo grypa rozszerza się w krajach bał­
tyckich, a liczba chorych wzrasta co­
dziennie o 100%. Również Belgja i 
Holandja są zarażone grypą, a stacja 
radjowa w Brukseli co godzina udziela 
wskazówek, jak zwalczać chorobę, przy- 
czem lekarz - prelegent słusznie zwraca 
uwagę, że grypa jest najgroźniejsza dla 
bezrobotnych i ludzi źle odżywianych.

W Anglji grypa przybrała rozmiary 
zatrważające. Pewnego dnia radjo lon­
dyńskie znalazło się bez speakera, gdyż 
wszyscy zachorowali na grypę.

W Londynie poszukuje się ochotni­
ków do pielęgnowania chorych, gdyż 
personel szpitalny również choruje i na­
wet w chorym stanie spełnia swą służbę.

W Berlinie chorowało na grypę w 
styczniu 3,200 osób.

Na szczęście grypa nie ma charakteru 
ostrego i nie pociąga tylu śmiertelnych 
ofiar, co podczas epidemji grypy w rok 
po wojnie światowej.

JE RZY R. G1ETLINC.

Bieg do słońca
Biegniemy wężem  ulic śliskim , 
biegniemy tępych a le j jezdnią, 
w padam y w  placów  zimne miski, 
w szyscyśm y krewni z  nędzą jedną!

M arzniem y zwolna w chłodzie piwnic, 
walim y w hutach w stal, jak  w  gwia­

zdę,
do góry gmach w znosim y sztyw n y, 
by n iżej leg ły  nasze gniazda  —

Jedziem y windą w  ziem i zaduch, 
dynam it trzęsie ściany kopalń, 
i k iedyż piersi pełne czadu  
popieści ciepła Europa?

Biegniemy z fabryk w ątłym  truchtem, 
do naszych m ieszkań i do rodzin, 
żeby od pracy nogi spuchłe 
m ogły odpocząć kilka godzin.

1 dzisia j p rzyszed ł dzień tragiczny, 
na bruk w yrzucił nas fabrykant, 
miast syren tłum nad miastem k rzy­

czy ,
i bunt, jak krew, kipi w  tych k rzy ­

kach!

W stajem y z  nędzy naszej prosto, 
i z naszej pracy idziem  tw orzyć, 
nikt nas nie zg łuszy  —  idziem  głośno, 
na brzeg w ylało  k rzyw d y  morze...

Runiemy w miast gęstwinę dziką, 
rozkołysaną m łócką ramion, 
nad Europą, A m eryką, 
ogromne m osty twardo słaną!!

Biegniemy ulic pustych torem, 
w zbieram y w  placach, ja k  dynam it—  

co było z łe  —  to jeszcze  W C Z O R A J, 
a JU TRO... stw órzm y sami!!!

0-m

Jak sią zachowuje naczelnik wiezienia na „Pawiaku”
w tramwajach warszawskich?

Jeden z naszych czytelników nadesłał 
Redakcji następujący list:

Dnia 30 ub. miesiąca do tramwaju 
linji „O" na rogu Chłodnej i Żelaznej 
wsiadł jakiś pan w mundurze urzędnika 
więziennego. Jeden z  pasażerów stoją­
cych w wagonie przepuścił go przed 
siebie. Urzędnik ów stanął w przejściu 
wagonu, tamując przejście, mimo ii  
miejsca między ławkami były wolne. Po 
chwili pasażer, który uprzednio prze­

puścił owego pana w mundurze, zwró­
cił się do niego ze słowami:

— Przepraszam pana.
Urzędnik odwrócił głowę, spojrzał 

zgóry na „cywila" i nie ruszył się z miej­
sca, Na powtórne: „Przepraszam, ja
już tutaj wysiadam", otrzymał jakąś nie- 
gizeczną uwagę. Urzędnik więzienny nie 
ustąpił miejsca.

Wówczas cywil usiłował przedostać 
się do wyjścia. Umundurowany pan za-

murowością, tchnie jaKimś klasycznym, 
stężałym nieco patosem. Język — nie­
wyszukany, nieprzeladowany, naogół 
dobrze sharmonizowany z Piechalową 
wizją dzikowskich bohaterów; asonan- 
se, jedyna „licencja" autora, są możli­
wie naturalne i stosowane umiarkowa­
nie. Jednakowość motywu tematyczne­

go i tożsamość formalnego wyrazu w 
poszczególnych wierszach nie pozwala­
ją, być może, na wywołanie w czytel­
niku tego stopnia uczuciowego natęże­
nia, jakiegoby pragnął i spodziewał się 
autor. To zastrzeżenie, odnoszące się 
jednak do całości i jej rodzajem ponie­
kąd tłumaczone, nie ujmuje piękna i

siły głęboko odczutym strofom „Garści 
Popiołu" i czyni z nich rzadko spoty­
kany poetycki pomnik, wzniesiony bo­
haterskiej pamięci ludzi, z porywu 
swego wielkich, choć w świecie dzisiej­
szym — małych i zapomnianych.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI.

wołał:
— Idjota! Przyjdziesz do mnie eto kry* 

minału, to cię nauczę!
Gdy potraktowany w ten sposób pa­

sażer i inni świadkowie zajścia oburzyli! 
się na ordynarne zachowanie się urzęd­
nika więziennego, ten zawołał policję t 
zażądał wylegitymowania pasażera. Sam 
nie chciał podać swego nazwiska, twier­
dząc, iż nie ma legitymacji. Dopiero w  
komisariacie stwieidzono, iż jest to Sta­
nisław Jankowski, naczelnik więzienia 
przy ul. Dzielnej Nr. 24.

Ofiarą brutalnego traktow ania oka­
zał się pracownik tramwajowy, p, Jan 
Kraciuk.

P. naczelnik' więzienia odgrażał się, że 
będzie p. Kraciukowi „szkodzić".

Liczni pasażerowie zgłosili się do p. 
Kraciuka, ofiarując swe usługi, jako 
świadkowie niesłychanego zachowania 
się p. Jankowskiego.

Dr. STEFAN KRAMSZTYK.

Zycie i dzieło Alfreda Grotjahna,
lekarza—socjalisty

(Ciąg dalszy).

Wśród zagadnień, jakie szczególnie 
pochłaniają umysł Grotjahna, wysuwa 
się już w owym czasie na czoło spra­
wa fizycznego zwyrodnienia ludności, 
k tórą właściwie zaczął się zajmować 
już za czasów studenckich. Podczas 
czytania „Wstępu do socjologji" Spen­
cera uderza Grotjahna, przeciwień­
stwo, zachodzące pomiędzy zbyt tro ­
skliwą opieką nad słabemi i chorowi- 
temi z jednej strony, a dobrem całego 
społeczeństwa z drugiej, jeżeli przez 
daleko posunięte środki lekarskie i hi­
gieniczne zostaje powstrzymane natu­
ralnie przez przedwczesną śmierć wy­
stępujące wyplenienie osobników, nie­
odpowiednich do produkowania potom­
stwa. Stąd Spencer i zwolennicy Dar­
wina zarzucali higjenie, że, dbając o 
dobro jednostki, przynosi szkodę ogó­
łowi.

Jeżeli taki zarzut czyniono higjenie 
indywidualnej, to tembardziej mógł się 
on odnosić do higjeny społecznej, któ­
ra ma na celu najdalej posunięte upo­
wszechnienie kultury higjenicznej i pra­
gnie poddać opiece wszystkich ludzi 
bez wyjątku. Rozwiązanie tego kon­
fliktu widział Grotjahn w tem, że hi- 
gjenę społeczną należy wprowadzać w 
czyn, uzupełniając ją jednocześnie przez 
higjenę rozrodczości, czyli eugenikę. 
jak ją nazwał Galson. Rozpatrywanie

tych zagadnień zaprowadziło w dal­
szym ciągu Grotjahna do zajęcia się 
sprawą zwyrodnienia i znikania naro­
dów, które osiągnęły wysoki poziom 
kultury. Podczas podróży swej do An­
glji stwierdził on, że olbrzymie uprze­
mysłowienie tego kraju bynajmniej nie 
pociągnęło za sobą zwyrodnienia lud­
ności masowo zatrudnionej w fabry­
kach, • Przy wielkiej nędzy, ogromnem 
nadużywaniu alkoholu, stan fizyczny 
proletarjatu angielskiego nie był zły, 
rzadko spotykał on krzywicę i skrofu- 
lozę wśród dzieci. Wiele swych myśli, 
które w owym czasie przed odkryciem 
nanowo praw Mendla i przed ostatecz­
nym tryumfem nauki Weissmanna o 
nieprzekazywaniu cech nabytych były 
istotną nowością, ogłosił Grotjahn w r. 
1904 w dziele zbiorowem Weyla „Pod­
ręcznik Higjeny", jako „Higjena społe 
czna i sprawa zwyrodnienia". Rozdział 
ten w drugiem wydaniu dzieła Weyla 
z r. 1918 rozrasta się już nader pokaź­
nie i obejmuje takie zagadnienia, jak 
istota i pojęcie higjeny społecznej, spra- 

! wa zwyrodnienia fizycznego, wymtera- 
| nie narodów i spadek uiodzeń, znika- 
* nie ludów pierwotnych i starożytnych 
! narodów cywilizowanych, spadek uro­

dzeń wśród społeczeństw współcze­
snych, przyczyny spadku urodzeń i 
zwalczanie tego objawu, zwyrodnienie

w świetle statystyki i antropologji, ba­
dania nad dziedzicznością, jako pod­
stawa higjeny rozmnażania się i w koń­
cu to ostatnie zagadnienie. To zesta­
wienie daje pojęcie o tych kwestjach, 
które w ciągu lat były głównym przed­
miotem badań i publikacji Grotjahna i 
gdzie zdołał on stworzyć rzeczy istot­
nie trwałej wartości.

Nieudana próba habilitowania się 
nie ostudziła zapałów Grotjahna w kie­
runku dążenia do ugruntowania higje­
ny społecznej, jako samodzielnego 
przedmiotu. Należy zauwayć, że dzięki 
tryumfom Pettenkofera i Roberta Ko­
cha higjena nosiła wówczas wyłącznie 
charakter nauki doświadczalnej. O ile 
jednak na polu badań nad wpływami 
higjenicznemi klimatu, gleby i wody, 
mieszkania, ubrania i pożywienia oraz 
w zakresie bakterjologji dokonano ol­
brzymich postępów, o tyle, twierdzi 
Grotjahn, poprostu unikano tego, aby 
w zakres obserwacyj lekarskich i hi- 
gjenicznych wprowadzić wpływy, jakie 
wytwarzane są przez istniejące stosun­
ki towarzyskie i zewnętrzne warunki 
socjalne. Zapominano o tem, że między 
człowiekiem i przyrodą znajduje się 
kultura i że jest ona związana z orga­
nizacjami społecznemi, których istota 
i wpływy stają się zrozumiałemi dopie­
ro przy zastosowaniu metod nauko­
wych obcych medycynie. Jednem sło­
wem należało, zdaniem Grotjahna, czy 
sto fizykalno-biologiczny punkt widze­
nia w higjenie, a ujęcie wyłącznie kii- 
niczno-kazuistyczne w medycynie uzu­
pełnić przez uwzględnienie strony so­
cjalnej. To mogło być dokonane wła­
śnie przez lekarza, który, jak Grotjahn 
obejmował metody nauk społecznych

i którego cały światopogląd nosił wy­
bitne piętno socjalne.

Dzięki rozpoczęciu przez Grotjahna 
przy współudziale F. Kriegera w roku 
1902 wydawnictwa Roczników Higjeny 
społecznej, Demografji i Statystyki le­
karskiej zaczyna się popularyzować 
nowe pojęcie higjeny.

W r. 1904 występuje Grotjahn w Ber- 
lińskiem Towarzystwie dla spraw Zdro­
wia Publicznego z odczytem pod tytu­
łem „Co to jest i jakie ma cele Higje­
na Społeczna?". Wywody Grothjahna 
nie wywołują ani zainteresowania, ani 
dyskusji; zagadnienia wpływu czynni­
ków społecznych na organizm i życie 
były wtedy jeszcze obce zupełnie ów­
czesnym działaczom na polu higjeny 
czy to doświadczalnej, czy praktycznej. 
Należy zaznaczyć, że w owym czasie 
pod wyrazami „Medycyna Społeczna" 
rozumiano przeważnie zespół zagad­
nień, odnoszących się do spraw stanu 
lekarskiego, bądź też do ubezpieczeń 
społecznych. Grotjahn wprowadza wów­
czas stopniowo pojęcie „Higjeny Spo­
łecznej" dla objęcia tych zagadnień, 
którym poświęcił swą rrukow ą twór 
czość.

Podstawową myślą Grotjahna, która 
była istotną nicią przewodnią jego 
działalności, było przekonanie o mo­
żliwości i konieczności stworzenia teo- 
rji higjeny społecznej, gdyż w prakty­
ce ta ostatnia stosowana była już od 
tysięcy lat, jak o tem świadczy choćby 
pierwsza księga Mojżesza- Również i 

.higjena wieku 19-go, aczkolwiek opie­
rała się przeważnie na doświadczeniach 
i badaniach laboratoryjnych, temnie- 
mniej zdołała wypełnić i funkcje spo­
łeczne, zwalczając choroby zakaźne i

uzdrawatniając miejsce ludzkiego za­
mieszkania.

Ale, twierdzi Grotjahn, święcąc 
trjumfy na polu bakterjologji i innych 
nauk doświadczalnych, higjena pozo­
stawiła w cieniu samego człowieka, ja­
ko przedmiot badań. Na katedrach uni­
wersyteckich, poświęconych higjenie, 
nie wykładano o ochronie zdrowia, tyl­
ko uczono mikrobiologji i chemji fizjo­
logicznej. W ten sposób doszło do te ­
go, że urzędowe katedry higjeny za­
traciły kontakt z właściwą ochroną 
zdrowia i oddały ją w ręce różnych to ­
warzystw i organizacyj o charakterze 
przeważnie agitacyjno-społecznym. Ala 
organizacje te nie mogły posiadać w ła­
ściwej objektywności naukowej i roz­
szerzenie przeto badań higienicznych 
w kierunku społecznym stało się istot­
ną potrzebą czasu. To odnosiło się nie­
tylko do higjeny, ale w ogólności do 
całej medycyny: po okresie fizjologicz­
nym, patologiczno - anatomicznym i 
bakteriologicznym musiał dla medycy­
ny nastąpić okres społeczny. I istotnie 
taki okres nastąpił. Ale niełatwo było 
medycynie społecznej zdobyć dla sie­
bie należne prawo obywatelstwa, a po­
wodem tego były takie okoliczności, 
jak konieczność uwzględnienia metod 
naukowych, niestosowanych dotychczas 
w medycynie, oraz obejmowania dzie­
dzin, gdzie przejawiają się przeciwień­
stwa światopoglądowe i polityczne. 
Pierwsze dziesięciolecie wieku dwu­
dziestego było właśnie okresem, w któ­
rym nastąpiło usamodzielnienie się 
naukowe społecznego momentu w me­
dycynie i higjenie.

(D. c. n.)



Nr. 49 „ROBOTNIK", poniedziałek, 6 lutego. S f r .  3

Z  h i g  j e n y  
Higjena pracy kolejarza

p r a c y

Plaska stopa powstaje również przy  p ra­
cy, wymagającej nadmiernego stania i  w y­
w o łu je  łatwość męczenia się, bóle nóg i bó­
le głowy.

Dobre wysklepienie stopy czyni chód 
człowieka bardziej elastycznym, przyczynia 
się tak  samo, ja k  esowato w ygięty kręgo­
słup, do  tłum ien ia  wstrząsu czaszki (mózgu 
przy chodzeniu).

Pieska stopa może być skorygowana spe- 
cjalnem i w kładkam i do obuwia, któ re  u nas 
Kasy Chorych da ją  ubezpieczonym; należy 
się ich domagać i  od lekarzy kasowych.

Często u ko le ja rzy  spotkać się można z 
przepukliną, wypadaniem pę tlic  je lit  poza 
jamę brzuszną, najczęściej do  worka mosz­
nowego (przepuklina pachwinowa) albo też 
do speojalnie tworzącego się worka w  po­
włokach skórnych (przepuklina pępkowa, 
udowa). W  m iejscu takiem  tw orzy się guz. 
Najczęściej przepuklina powstaje przy na­
głym  w ys iłku ; dźw ignięciu nadmiernego cię­
żaru, skoku. Powstaje w tedy w jamie 
brzusznej zbyt w ie lk ie  ciśnienie, k tó re  w y ­
pycha pętno je litow ą  nazewnątrz. Przepu­
k linę  usunąć można przez zabieg operacyj­
ny. P rzepuklina niezoperowana wymaga no­
szenia specjalnego pasa, gdz:e specjalna pe- 
lo ła  uciska na otwór, k tórędy wypada je lito  
i  zamyka go.

Głuchota i  przepuklina  wym ienione są w 
rozporządzeniu m in isterja lnem  z dn ia  17-go 
grudnia, jako  choroby zawodowe kole jarzy. 
Wobec tego, że n ik t  z rup turą, an i głuchotą

(Dokończenie).

nie może być na ko le j p rzyję ty, zawsze u- 
znać należy te choroby za nabyte w służbie 
i  należy w tych wypadkach występować o 
odszkodowanie tak, ja k  za nieszczęśliwy 
wypadek.

M im o dobierania sobie przez K o le j spe­
cja ln ie najlepszego fizycznie m aterja łu  ludz­
kiego, o dużej sprawności psycho-technicz- 
nej i  przyjm owaniu ty lk o  po uprzedniem 
badaniu iekarskiem, częstość zachorowań na

kolejach wszędzie jest znacznie wyższa, niż 
w innych zawodach.

Największą liczbę dni opuszczonych w 
pracy da ją  tak częste tu ta j nieszczęśliwe 
w ypadki p rzy  pracy, potem gościec i  a rtre- 
tyzm, choroby serca. Gruźlica  wśród służby 
ruchu mniej zabiera ofiar, niż wśród perso­
nelu biurowego i  adm‘nistracyjnego.

Dr. J. B.

Przegrupowanie pod względem płac
pracowników miejskich

Film  produkcji ERYKA POMMERA 
Reżyserii L U D W IK 4  BERGERA, 
Muzyka W . R. H E Y M A N N A

O przepysznej fabule, imponującej 
wystaw ie, czarującej muzyce

„la w dzieli... Ty w nocy"
W gł. ro i. KITE NA6Y I FERNAND GRAVEY

" wmW?" palace

W  sobo tę , 4  b. m ., o d b y ła  się w  m a ­
g is tra c ie  k o n fe re n c ja  z  u d z ia łe m  n a cze l­
n ik ó w  w s z y s tk ic h  w y d z ia łó w  a d m in i­
s tra c y jn y c h  z a rzą d u  m ia s ta , p o ś w ę c o - 
na  s p ra w ie  uposażeń  p ra c o w n ik ó w  m ie j­
s k ic h  w  z w ią z k u  z p ro je k te m  p rz e g ru -

Nie można prowadzić z pożytkiem  
dyskusji i  rozmów na tem at współ­
czesnych zagadnień społeczno - gos­
podarczych bez uprzedniego przeczy­
tania nowej książki

Z. ZAREMBY p. t.;

Bezdroża Kapitalizmu
l

Drogowskazy Przyszłości
Praca ta fest iedynem syntetycz- 

nem studium  o naszej epoce —  i  da­
je obraz krytycznego i  pozytywnego 
stanowiska Socjalizmu wobec kryzysu 
ustro ju kapitalistycznego.

Cena 3 zł.
Do nabycia w  Księgarni Robotniczej 

(Warecka 9) w kioskach .Ruchu" oraz 
u ko lporterów  organizacyj robotn i- 
czych.

zw o lo n ych  p rz e z  ro zp o rzą d ze n ie  z ro k u  
1924 o d o s to so w a n iu  uposażeń p ra c o w ­
n ik ó w  k o m u n a ln y c h  tfo  p o b o ró w  u rzę d ­
n ik ó w  p a ń s tw o w y c h .

J a k  w ia d o m o , p ro je k t  te n  p o w s ta ł w
. . , ■ * , z w ią z k u  z co fn ię c ie m  od 1 lu te g o  15%

p o w a m a  tych  p ra c o w n ik ó w  po d  w z g lę - d o d a tk u  w y r6 w n a w c z c g 0  oraz w  zw i
dem  uposażeń, a m ia n o w ic ie  p o d w y z - k u  z ^  u  d o tych cz  15% do da .
szen ia o tedną grupę, w  g ra n ica ch  do- tc k  ko m u n a In y  s t r a d ł  gwfi> d o ty c h c z a .

so w y  s ta ły  c h a ra k te r  i w  m y ł l  u s ta w y  
m a rco w e j 1932 r ,  o b o w ią zu je  ty lk o  na  
dany  ro k  b u d ż e to w y , a ze w zg lę d u  na 
s tan  fin a n s o w y  m ia s ta , p rz y z n a n ie  go w  
r. 1933/34 je s t p o d  zn a k ie m  z a p y ta n ia .

D o w ia d u je m y  się, że s ta n o w is k o  
z w ią z k ó w  p ra c o w n ik ó w  m ie js k ic h  w  
da lszym  c ią gu  z m ie rz a  do  u z y s k a n ia  
w za m ian  p o w y ż s z y c h  dw uch  d o d a tk ó w  
ta k ie g o  w y ró w n a n ia  p łac , k tó re  n ie  p o ­
g o rs z y ło b y  s tanu  is tn ie ją ce g o  na 1 s ty c z ­
n ia  r. b. S ka so w a n ie  ob ydw ueh  d o d a t­
k ó w  z p o d w yższe n ie m  p ła c  o  jedną  g ru ­
pę zm n ie js z y ło b y  p o b o ry  do tych cza so ­
w e  w  g rupach  3 ł  o d  5 do 12, w o b e c  
czego z w ią z k ' żądać będą  o d p o w ie d n ie ­
go w y ró w n a n ia .

Sensacyjne aresztowanie 
adwokata warszawskiego

A ge nc ja  P ID . d o w ia d u je  się, że w c z o ­
ra j do sętfz iego ś ledczego 4 re w iru  w e ­
z w a n y  z o s ta ł znany  a d w o k a t,  w a rs z a w ­
s k i, L u c ja n  Parzyński, k tó r y  p o d d a n y  
zo s ta ł 3 -godz innem u p rz e s łu c h a n iu  w  
zw ią z k u  z toczącem  się p rz e c iw k o  n ie -

Co wyświetlają Kina?
Caeng".A T L Ą N T IC : „G enerał 

A D R IA : „A r ja n a ".
APO LLO: „Romeo i  Ju lc ia ".

A N T IN E A : „Nowom odny tan iec" i „U -  
(ani, u łan i'.

B A J K A : „D iabe lsk i w ąw óz ' i „Dzie ln ice 
emigrantów z Nowego Jo rku ", 

i, COLOSSEUM: „Rome Express".

LU X : „Tajem nica pani M a ry ", 
M A JE S T IC : „Noce portow e"

majestic TIV1
HELENA TWELVETREES 
PHILLIPS HfLHES,
RICARDO CORTEZ

W barwnym ro­
mansie filmowym

COLOSSEUM 5 fP. 6
Ceny miejsc 90 g r., zł. 1.30 i z ł. 1.80

Wspaniałe arcydzieło

ROME EXPRESS
W  rolach głównych 

CONRAD VEIDTI ESTERA RALSTON
M»ł» Sala: PRZYGODY TOMA SAVYER'A 
z Jackie Cooganem. Ceny 49 gr. 199 gr.

m

M A S K A . „B lask i i  cienie m iłości" 

MIEJSKT: „Pogromcy przestworzy"

Konfiskata „Płomieni"
Nr. 13 — 14 pisma młodzieży socja listycz­

nej „P łom ien ie '' uległ konfiskacie za część 
a rtyku łu  o „pa cy fikac ji" M ałopolski Wsch., 
oraz za notatkę o... M urawiewie - W iesza- 
tie lu.

Z sali sądowej
K o m u n iś c i p rz e d  s ą d e m

Po trzydniow ej rozpraw ie Sąd Okręgowy 
w W arszawie skazał za przynależność do 
p a r tj i komunistycznej na 26 i  pól roku wię­
zienia Joska Zylberberga, Ruchlę Gancwajch 
A rno lda Grynberga, Chanę Frenkiel, Judkę 
Śledzia, Adama Dolińskiego, Wacława 
Kwiatkowskiego  i  Szymona Tenenbauma.

Obronę w nosili adw. adw. Duracz, Bey­
lin , B re iie r, W inawer, Goldwag, Krieger i 
opl. adw. O ller.

m u od dłuższego czasu ś le dz tw e m . P o  
p rze s łu ch a n iu , sędzia n a k a z a ł a re sz to ­
w a n ie  a d w o k a ta , k tó r y  p rz e p ro w a d z o ­
n y  z o s ta ł do  a resztu  cen tra lnego . A re s z ­
to w a n ie  to  pozosta je  w  z w ią z k u  z sen- 
sacy jnem i ska rg a m i, k tó re  w p ły n ą fy  d o  
p ro k u ra tu ry  w a rsza w sk ie j p rz e c iw k o  
a d w o k a to w i P a rzyń sk ie m u  o p o p e łn ie ­
n ie  c fe fraudac ji d e p o z y tó w  a m e ry k a ń ­
sk ich , s ięga jących k ro c i ty s ię c y  d o la ­
ró w . S zczegó ły  a fe ry  ze w zg lęd u  na  do­
b ro  toczącego się ś le d z tw a  trzym a n e  są 
w  ta je m n ic y .

0 | N N A B E L L A

REJEANO
WA N T U R A

Z ŻYCIA PARTJI
KOMUNIKAT

Kom ite ty Dzielnicowe nadeszlą do sekrs* 
ta rja tu  W. O. K . R. P. P, S. sprawozdania 
roczne, oraz uchwały przeznaczone na kon­
ferencję Okręgową.

S E K R E TA R JA T  W OKR. PPS.

P O N IE D ZIA ŁE K , 6 b. m.
Posiedzenie Egzekutywy W OKR. odbędzie 

się dn. 6 b. m. o godz. 6,30 pp. ul. D ługa 19.
ŚRÓDMIEŚCIE. Posiedzenie nowoobrane-

go Kom itetu Dzieln icy.

W TOREK, 7 b. m.

ŚRÓDMIEŚCIE, Godz. 7 dalszy ciąg Kon­
ferencji Dzielnicowej.

Ruch młodzieży
Z. N. M. S. ZAPR ASZA wszystkich p rzy­

jació ł, p rzy jac ió łk i, jak również n iep rzy ja ­
c ió ł i  n iep rzy jac ió łk i ca

wesołą tańcówkę, 

którą urządza w dn. 12.11 w sali restaura­
cyjnej Z.Z.K., a to celem naocznego przeko­
nania się, że nigdzie nie jest tak wesoło, jak  
wśród akademików - socjalistów.

WIADOMOŚCI SPORTOWE

COLOSSEUM M A Ł E : „P rzygody Toma 
S aryera".

CA S IN O : „10 proc. d la  m nie". N
C A P ITO L: „K inom anjak”  i  „Pow ódź". 
C R IS TA L: , W yspa ta jem n ic-a ". 
EURO PA: „H a llo  P aryżf H a llo  B e rlin ". 
F A M A : „Nocne sądy".
FO R U M : „C złow iek, którego zabiłem ". 
F IL H A R M O N JA : „Podróż poślubna we

tro je ".

HELJOS: „Sto metrów m iłości*. 
HO LLYW O O D: „Serca na rozdrożu". 
K O M E T A : „K aw ale row ie  dzik iego Zacho­

d u " I rew ja.

Kino K O M E T A  I
-hłodna 47. Poez. 6. 8. 10. |

M I E J S K I

D z iś  s e n s a c y jn y  f i lm

.Kawalerowie Dzikiego Zachodu’
W  roL  gŁ: W iktor Madagen. Edmund 

Lowe. Conchlta Montenegro

Na scenie rewja

LOS: „Szangh.-.t Express".

Nowość!
S c H r o t t  A .

Kształcenie charakteru d z i e c k a  
w  rodzinie.

Przyczynek do wychowania socja­
listycznego.

Cena Z ł. 1.50 
Do nabycia

w „Księgarni Robotniczej"
Warszawa, ul. Warecka 9, teł. 229-70 .

P. K. O. 1228. 60

DŹW IĘKOW Y 
KINO TEATR 
Początek seansów: 6, 8 i  10
W  Niedzielę i Święta: 4, 6 8 i 10.

D la m łodzieży dozwolony.

Pogromcy Przestworzy
z udziałem: W A LLA C E  BERRY 

CLAR K CABLE
D O R O T H Y JORDANt 

CONRAD NAG EL 
Cenv miejsc od 45 gr do 1 zł.
W  niedziele i św ięta kasa sprzedaje do godz 
4 pp. b ile ty  po cenach zniżonych na powyż­

szy film  (na 1 seans).

M ETRO POLIS: „U łan i, u łan i". Na scenie 
fak irzy .

M E W A : „N ieokie łznana" i  „Dwa serca", 
i  „F lip , F lap za kratam i".

M IR A Ż : „V e rdun " i rewja.
O A ZA : „Odwieczna pieśń".
P A N : „Ich  do le i n iedole".
P ALAC E: „S iostra A ngelika” .

Ki* PAS ATP CHMIELNA 9,
no •  Początek 6, 8, 10
Fascynująca ta- Zuzanna Marville
lentem i  urodą —  Tn l - —  — i 
jako lekkomyślna tancerka i  petna po­
święcenia zakonnica w  dramacie dwóch 
bliźniaczo do aiebie podobnych kobiet 
rewelacyjnym  przeboju czeskiej sztuki 

filmowej

SIOSTRA ANGELIKA
Reżys.. Mat Frlcz. Muzyka: Jara Benesz
Film  śpiew, i mówiony w języku czeskim

ROXY: „Pałac na kó łkach"
SOKÓŁ: „W ik to r ja  i je j huzar ' i  „W  w i­

rze Paryża",
STYLO W Y: „Dobroczyńca ludzkości". 
SPLENDiD. .B lond Wenus".
T R IA N O N : „Precz z m iłośc ią ', 
TO M B O LA : „C udotw órca" i  „K ró low a  Po 

ludn ia".
TON: „Szanghaj-Express",
UC IEC HA. CWtakuc a tu  J d o o io *  u liua".

0 mistrzostwo Polski w hokeju
W  ram ach  ro z g ry w e k  o h o k e jo w e

m is trz o s tw o  P o ls k i o d b y ł się o s ta tn i 
m ecz  w  g ru p ie  I -e j o w e jśc ie  do p ó ł f i ­
n a łu  p o m ię d zy  d ru ż y n a m i: A Z S . P oznań 
-— Ł . K . S.r z a k o ń c z o n y  z w y c ię s tw e m  
p o z n a ń c z y k ó w  w  s to su n ku  3:1 (0:1, 1:0,
2:0). W  te n  sposób o b o k  w a rs z a w s k ic h  
d ru ż y n  —  A Z S . i  L e g ji, oratz lw o w s k ie j 
P o g o n i —  jeszcze i A Z S . p o zn a ń sk i do* 
s ta ł się do  ro z g ry w e k  p ó łf in a ło w y c h .

M e cz  o d b y ł się w  z ły c h  w a ru n k a c h  
a tm o s fe ryczn ych . P a d a ł śn ieg ta k  gęsty, 
że p ro w a d z e n ie  k rą ż k a  b y ło  n ie z m ie r­
n ie  u tru d n io n e . N ie w ie le  pom agało  
z m ia ta n ie  śn iegu co 7)4 m in u ty .

T o w a rz y s k i m ecz h o k e jo w y  ro ze g ra ­
n y  m ię d z y  w ile r is k ie m  O gn isk ie m  a 
k ry n ic k ie m  KTH. p rz y n ió s ł z w y c ię s tw o  
d ru ż y n ie  w ile ń s k ie j 2:1 (1:1, 1:0, 0:0).

# *
*

D a lsze  ro z g ry w k i z o s ta ły  od ło żone  z 
p o w o d u  n iepogody.

l-sze zimowe lekkoatletyczne 
mistrzostwa Polski

W czoraj o-dbyły się w Przemyślu I-sze 
Zimowe Lekkoatletyczne M istrzostwa Pol­
ski. S tartow ali liczni zawodnicy ze wszyst­
k ich okręgów. W yn ik i osiągnięte są naogół 
dobre.

Techniczne w yn ik i zawodów przedstawia­
ją  się następująco:

50 m tr. przez p ło tk i pań: 1) Białasówna 
(Pogoń Katowice) w czasie 8,9 eek. Bieg 
na 3,000 m tr. panów: 1) Sawaryn (Pogoń
Lwów) 9:31,2.Kula poń: 1) Jasieńska (AZS. 
Poznań) 11,11 mtr. Kula panów: 1) H e fasz 
(W arta Poznań) 14,92 m tr. Skoki w w y i pa­
nów: 1) Pławczyk (AZS. Warszawa) 188. 
S koki wdąl pań z m iejsca: 1) Jasieńska 
(AZS. Poznań) 2,26. Tyczka: 1) P ławczyk 
(AZS. Warszawa) 3 7 Skoki wwyż pań: 
1) Janowska (Krusche Ender, Pabianice) 
142. 500 m tr. pań: 1) Świderska (AZS. Po­
znań) 1:33,4. 50 m tr. panów: 1) S ikorski
(Polonia Warszawa) 5,7. 50 m tr. przez p lo t­
k i panów; U Nowosielski (Cracovia) 6,9. 
Sztafeta 3 x  800 panów: 1) AZS. Warszawa 
w czasie 6:46,4. Skok wdał panów: 1) P ław­
czyk (AZS. Warszawa) 652. Bieg pań na 
50 m tr.: 1) Janowska 6,7.

W  ogólnej punktacji l-sze miejsce za ją ł 
AZS. warszawski 28 pkt., przed katowicką 
Pogonią 18 pkt., lwowską Pogonią 17 pkt., 
AZS. Poznań 16 pkt. i  Krusche Ender, Pa­
bianice 13 pkt.

Nagrodę dla najlepszego zawodnika zdo­
b y ł Pławczyk, d la  najlepszej zawodniczki— 
Janowska, za najlepszą sztafetę AZS. W ar­
szawa, d la  najlepszego długodystansowca 
— Sawaryn, dla najlepszego klubu —  AZS.

Trzy zwycięstwa i trzy porałkl
W  S rto k b o h n ie  na m ię d z y n a ro d o w y c h  

zaw od ach  te n is o w y c h  p  m ię d z y  w a r­
szaw ską  Leg ją  a k lu b e m  A . I. K . p o ls c y  
te n is iś c i o d n ie ś li 3 z w y c ię s tw a  i  p o n ie ś li 
3 p o ra ż k i.

P ie rw szeg o  d n ia  w  g rze  po jedyńcze j 
p a n ó w  T ło c z y ń s k i p o k o n a ł m is trz a  
S zw ec ji, S oe de rs tro em a w  4  se tach  6:3, 
3:6, 6:3, 6:3, a W it tm a n  p rz e g ra ł z  Schoe 
de rem  1:6, 4:6, 7:9.

W grze po je dyncze j pań J ę d rz e jo w s k a  
p o k o n a ła  pa n ią  C e d c rh o lm  6:1, 6:2, 6:2.

D ru g ie g o  d n ia  w  g rze po je dyńcze j p a ­
n ó w  T ło c z y ń s k i n ie sp o d z ie w a n ie  p rz e ­
g ra ł ze S ch roederem  3:6, 3:6, 4:6.

J ę d rz e jo w s k a  w  g rze p o je dyńcze j pań 
p o k o n a ła  Thom asson 6:2, 7:5.

W  grze p o d w ó jn e j p a n ó w  p a ra  szw edz 
k a  S oe de rs tro em  —  S ch ro ed e r odn ios ła  
z w y c ię s tw o  nad pa rą  po lską  T ło c z y ń s k i 
—  W it tm a n  6:0, 6:2, 6:2.

W y n ik  m eczu 3:3.

Zakończenie Makabiady w Zakopanem
W c z o ra j z a k o ń c z y ła  się w  Z akopanem  

p ie rw s z a  z im o w a  M a k a b ia d a . W obe c 
fa ta ln y c h  w a ru n k ó w  a tm os fe rycznych  i 
s iln e j o d w ilż y , os ta tn ie  k o n k u re n c je , a 
m ia n o w ic ie : b ie g i n a rc ia rs k ie  o odzna ­
kę sp raw nośc i, s k o k i na K ro k w i,  o raz 
da lszy  c iąg tu rn ie ju  ho ke jo w e g o  z o s ta ły  
od w o łan e .

W ie c z o re m  o d b y ł się u ro c z y s ty  ra u t, 
w y d a n y  p rze z  o rg a n iz a to ró w  na cześć 
w s z y s tk ic h  u c z e s tn ik ó w  ig rzysk .

W  o s ta tn ich  k o n k u re n c ja c h  ho ke ju  
P o lska  p o k o n a ła  R um un ję  2:0, a W ie ­
deń w y g ra ł w  m eczu to w a rz y s k im  z 
W a rsza w ą  ró w n ie ż  2:0. W  je źdz ie  f ig u ­
ro w e j p a n ó w  z w y c ię ż y ł B e rg le r (P o lska), 
w  sz ta fe to w y c h  b iegach n a rc ia rs k ic h  
5 x  10 k im . p ie rw s z e  m ie jsca  z a ję ły  ze­
sp o ły  p o ls k ie . W  zaw odach  saneczko­
w y c h  w s z y s tk ie  p ie rw s z e  m ie jsca zna­
la z ły  się ró w n ie ż  w  rę ka ch  p o ls k ic h  za­
w o d n ik ó w .

Pierwszy krok podnoszenia ciężarów
W  W a rs z a w ie  o d b y ł się t, zw . p ie rw ­

szy k ro k  w  podnoszen iu  c ię ża ró w , l ic z ­
n ie  obes łany  p rzez k lu b y  sto łeczne. 
Z w y c ię ż y li w  poszczegó lnych wagach 
nas tępu jący  z a w o d n ic y :

W  ko g u c ie j D u d z k i (P rąd) 135 k lg .
W  p ió rk o w e j P rz e p ió rk a  (Legja) 

182% k lg .
W  le k k ie j P ą c z k o w s k i (Leg ja) 232)4.
W  ś re d n ie j B uzek (S kra ) 23314.
W  p ó łc ię ż k ie j N o w ic k i (Leg ja) 215 k lg .
W  ogó lne j p u n k ta c ji p ie rw s z e  m ie jsce  

za ję ła  Leg ja  16 p k t,,  p rzed  P rądem  4 p k t.
, i  S k rą  3 £ k L

| Bokserzy warszawscy w Łodzi
N a m ię d z y k lu b o w y c h  zaw odach  b o k ­

se rsk ich , o rg an izow an ych  p rze z  ŁKS., 
w a lc z y li ró w n ie ż  dw a j z a w o d n ic y  w a r -  
szaw scy.

W  w adze ko g u c ie j W ó d k o w s k i z re m i­
s o w a ł z  P ie trz y ń s k im .

W  le k k ie j G ło w a c k i p rz e g ra ł z K l im ­
czak iem .

Śląsk Niemiecki bije Śląsk Polski 10:6
W  Bytom iu rozegrany został mecz bok­

serski pomiędzy reprezentacjami obu Ślą­
sków, zakończony porażką d rużyny po l­
skie) w stosunku 6:10.

Dziś początek narciarskich 
mistrzostw świata

Dziś rozpoczną się w Iasbrucku m iędzy­
narodowe zawody narciarskie F. I. S. U - 
dz ia ł wezmą przedstawiciele 20 państw. Do 
biegu zjazdowego na dystansie 2,000 m. 
zgłosiło się 188 zawodników. Do biegu szta­
fetowego stają: W łochy, Niemcy, Jugosła­
wia, Polska. F in landja , Czechosłowacja, 
A ustria , Bułgarja, Węgry, Rumunja, Szwaj­
caria i  Hiszpanja. W  biegu na 18 kim . we­
źmie udzia ł 194 zawodników. Taka sam* 
liczba zawodników zgłosiła się do biegów 
otwartych i  do kombinacji. Bieg długody­
stansowy na 50 kim. zgromadzi 74 zawod­
ników.

K ierownictwo zawodów zapewnia, że m i­
mo panującej w całej Europie środkowej 
odw ilży, wszystkie punkty programu zawo­
dów będą wykonane.

Ballangrud mistrzem łyżwiarskim 
Europy

Na mistrzostwach Europy w  jeździe szyb­
k ie j, które się odbyły w W yborgu. p ie rw ­
sze miejsce za ją ł Ballangrud (Norwegia), 
k tó ry  zdobył 205,76 punktów. Dotychczaso­
wy m istrz Thunberg nie wzią ł udzia łu w  za­
wodach.

Nowe władze sądziów piłkarskich
W  Warszawie w gmachu PUW F. odbyło 

się wczoraj walne zebranie Po4*ki«go K o ­
legium Sędziów P iłkarskich. Na zebraniu 
wybrano nowe władze koleg ium  w  składzie 
następującym: prezes inż. Przeworski A n ­
drzej, w iceprezes m ajor Budzianowski, se­
kretarz p. Mosiński, skarbnik kpt. Szolc, 
członkowie zarządu: Putkowski (K raków) i  
Hanke (Łódź).

Mecze bokserskie we Lwowie
We Lwowie rozegrane zostały dwa fflię- 

dzykłubowe mecze bokserskie.
Pierwszy pomiędzy Hasmoneą a G rafiką

zakończył się zwycięstwem Haemonei 9:7.
W  drugim Pogoń odniosła zwycięstwo nad 

Rekordem .15x6.



Str. „ROBOTNIK11, poniedziałek, 6 lutego.

Trzy o f i a r y  b r a k u  p r a c y
19-letni Edw ard Góra, syn wdowy od 

Sośmiu la t z  trojgiem dzieci, pozostaw ał 
tod w rześnia r. ub. bez pracy, po zredu­
kow aniu go z państw ow ych zakładów  
lotniczych w M okotowie, gdzie p raco­
wał, jako p rak ty k an t ślusarski. Młodz e- 
n iec m iał nadzieję otrzym ania posady w 
W ytwórni „L istw opm a", należącej cfo 
jego wuja, K azim ierza Sobocińskiego. 
W  ubiegłą sobotę , S. zakom unikow ał 
sm utną wiadomość, że w krótkim  czasie 
fabryka będzie zlikwidowana, przeto 
niem a w cale nadziei ażeby G óra mógł 
pracow ać. W iadomością tą młodzieniec

Brat mążasn
A nnabella, k tó rą  zdobył d la  filmu dźwię­

ków ego świetny reżyser filmowy Rene Clair, 
jes t obecnie czołową ak to rką  ekranu fran ­
cuskiego, a w yszedłszy zamąż za swojego 
stałego partnera  A lberta P rć jeana , tworzy 
z  nim  razem  od  te j póry najlepszą  filmową 
p arę  kochanków. W  filmie „Syn mimo woli", 
reżyserji m istrza Carmine Gallone, A nna­
bella gra równocześnie ro lę siostry i ko­
chanki —  jest pełną wdzięku i słodyczy, 
poryw a swą g rą , i  czarem  swojego głosu. 
P rć jean , k tó ry  jej dzielnie sekunduje, zmie­
n ia  się ze zwykłego włóczęgi w przem ysłow ­
ca, sta je  n a  czele fabryki, poślubiając swą 
pseudosiostrę Annabellę. Tęi niezw ykłą ka- 
rje rę  i fantastyczne przygody P re je a ń a , bo­
hatera  filmu „Syn mimowoli'1, ujrzym y już 
w tych dniach n a 'e k ra n ie  kina „M ajestic".

(K .).

tak się przejął, że po pewnym czasie 
pożegnał się z domownikami i wyszedł 
z domu, mówiąc do m atki, że idzie na 
zabaw ę. Tymczasem G óra nabył dwie 
buteleczki esencji octowej po 50 gram, 
wlał do szklanki i wszystko wypił przed 
zabudowaniam i elektrowni w arszaw ­
skiej (Leszczyńska 1). M łodocianego 
desperata  w stanie ciężkim przewiozło 
Pogotowie do szpitala św. Rocha.

32-letnia Klaudja M iłossewska, żona 
inwal'^y, pozostającego od ośmiu mie­
sięcy bez pracy (oboje zam. Okopowa 5) 
w przystępie rozpaczy, spowodowanej 
krytycznem i w arunkam i życiowemi, w y­
piła około 100 gram. esencji octowej.

42-IeUii P io tr Kozicki, bezrobotny,
,za,truł się nieznaną subs‘ancją, 'chcąc 
się pozbawić życia. Lekarz Pogotowia, 
po przepłukaniu żołądka, pozostaw ił 
desperata  na miejscu.

Łańcuch prasowy
Na siypendjum im. Feliksa Perlą 

i Tomasza Szymańskiego.
T. Goldówna  wpłaca zł. 2 i wzywa tow. 

tow.: dr. Balsigerową, prof, Gumplowicza, 
Z. Zam brzyckiego, W . Praszkiera, R. Pauli- 
sza, J , Rożniewicza, oraz H ankę i W ładka  
Kaczanowskich.

Tow. Karol Haubold wpłaca zł. 2 i wzy­
wa tow. tow.: Jadwigę Sochacką, Klemensa 
R akietka , Jana Zerkowskiego  i Marjana 
Niczmana.

Tow. E infeld  wpłaca zł. 2 i wzywa tow. 
tow.: Aszerównę, Jadw igę Szym anow ską,
Libkinda, S t, W ertheim a  i J . R dzanka .

Ford zamknął fabryki
100.000 robotników powiększyło kadry 
bezrobotnych
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Szalejący kryzys gospodarki kap ita li­
stycznej p rzybrał szczególnie ostre for­
my w  Am eryce. Przed kilkom a dniami 
Ford, kró l automobilowy, k tó ry  n ie­
dawno wyrzucił , na bruk  40.000 ludzi,

zam knął wszystkie swoje fabryki, ponie­
waż robotnicy nie chcieli się zgodzić na 
dalszą znaczną obniżkę płac. Znowu 
60,000 robotników  znalazł-) się bez p ra ­
cy.

Kryzys dotarł do Francji

:

Teatr „Ateneum11 na czele kampanji teatralnej
Z a m i e r z e n i a  i c e le

Najbogatszy kraj na świecie Francja 
odczuw a coraz silniej skutki gospodarki 
kapitalistycznej. Na ulicach Paryża co­
raz częściej pojawiają się bezrobotni.

Ja k  i w  inych państw ach interwenjuje 
policja, czuwająca nad „porządkiem 11 i 
nad spokojem kapitalistów .

Po imponującym sukcesie artystycz­
nym i kasowym „Kapitana z Kepenik11; 
sukcesie, posiadającym również pewne 
znaczenie społeczne i nadającym T ea­
trow i „A teneum " charak ter właściwy, 
tea tr  ten, pod wodzą Jaracza i Schille­
ra, zapowiada program, imponujący w y­
czuciem chwili i zrozumieniem tej po­
wagi, z jaką szerokie masy odnoszą się 
do celów i zadań teatru.

We w torek, 7 lutego zabierze głos 
G. B. Shaw, największy m oralista i iro- 
n ista epoki dzisiejszej, słusznie M olierem 
czasów naszych zwany. W  komedji „Ma­
jor Barbara11 Shaw wypowiada walkę 
skostniałym  kanonom etyki mieszczań­
skiej, przedstaw iając jej światopogląd, 
mający za podstaw ę powszechne dobro 
ludzkości, nietylko jednej, uciskającej i 
wyzyskującej, maksymalnie uprzyw ile­
jowanej klasy społecznej. Dowcipną tę 
sztukę, nie pozbawioną akcentów  b ar­
dzo aktualnych, opracow ał reżysersko 
Edmund Wierciński. Rolę główną, k ró ­
la przem ysłu wojennego i filozofa w  je­
dnej osobie, odtw arza Stefan Jaracz. W 
innych rolach St. Perzanowska, Marja 
Wiercińska, Irena Borowska, J, Danił- 
łowiczówna, H. Sokołowska, Z. Korey- 
wo, A. Wojdan, J. Woszczerowicz, D. 
Damięcki, St. Daniłowicz, J, Hajdaga, 
J. Maliszewski, E. Fidler. D ekoracje 
kompozycji W ładysława Daszewskiego. 
P rzekład Florjana Sobieniowskiego. W 
sferach teatralnych i wśród stałych li­
cznych konsum entów  „dobrego tea tru" 
— sensacja.

N astępną sztuką T ea tr „A teneum " 
złoży hołd twórczości największego dra 
m aturga Niemiec współczesnych, Ger- 
harta H auptm ana, autora  nieśm iertel­
nych „Tkaczów ", „Hanus;", „W oźnicy 
Henszla", pioniera tea tru  walczącego, 
tea tru  rewidującego moralność ustroju 
obecnego. Pięcioaktow y dram at „Doro­
ta Angerman11 mieści w sobie w szyst­
kie p ierw iastk i potężnego genjuszu dra- 
m atopisarskiego Hauptm anna. Temat, 
pokrewny w ątkow i „Dziejów Grzechu" 
Żeromskiego.

W  inscenizacji Schillera sztuka ta  od­
niosła olbrzymi sukces na scenie lwow­
skiej. Obecnie ukaże się, w tern samem 
opracowaniu reżyserskiem  i niemal w 
tej samej obsadzie, gdyż role główne od-

STAN POGODY
DZIŚ POCHMURNO I CIEPŁO.

Przew idyw any przebieg pogody dziś: prze­
w ażnie pochm urno i dżdżysto, w ciągu dnia 
niew ielkie polepszanie się stanu  pogody. 
C iepło (tem peratura do 10 stopni). U m iar­
kowane, chwilami poryw iste w iatry po łud­
niowo - zachodnie, w górach halny.

Dziś w Radjo
11.40 — 11.50 Przegląd prasy. 11.50— 11.55 

K om unikat d la  lotnictwa. 11.53 — 12.05 Sy­
gnał czasu. H ejnał. 12.05 —  12 10 Program  
n a  dzień  bieżący. 12.10 — 13.20 M uzyka i  
p ły t gramofonowych. 13.20 —  13.25 Komu­
n ik a t P.I.M . 13 25 — 15.10 Przerw a. 15.10 — 
15.25 Kom unikaty gospodarcze. 15,25 — 
15,30 Przegląd  kom unikacyjny. 15.30 — 
15.35 Przerw a. 15.35 —  15.50 Skrzynka p o ­
cztowa. 15.50 — 16.25 M uzyka z p ły t gram o. 
tonowych. 16.25 — 16.40 Lekcja, języka fran ­
cuskiego. 16.40 — 17.00 „Sytuacja w aluto­
wa św iata1’. 17.00 — 17.55 K oncert k am era l­
ny. W  przerw ie K om unikat d la  żeglugi i ry ­
baków. 17.55 — 18.00 Program  na dzień na­
stępny. 18.00 — 18.50 M uzyka lekka. W 
przerw ie: W iadom ości bieżące. 18.50 — 19,20 
Rozmaitości. 19.30 — 19.45 ,Na w idnokrę­
gu". 19.45 — 20.00 Prasow y Dziennik R adjo- 
wy. 20.00 — 22.00 K arnaw ał miłości operet­
ka  w 3-oh aktach W altera  Bromme. W 
przerw ach; W iadom ości sportow e i dodatek  
do prasowego dziennika radjow ego. 22.00 — 
22.15 Skrzynka pocztowa techniczna. 22.15— 
22.55 M uzyka taneczna. 22.55 — 23.00 Komu­
nikaty . 23.00 — 24.00 M uzyka taneczna.

KAROL IRZYKOWSKI

BEMJAMINEK
RZECZ O BOYU - ŻELEŃSKIM.

WARSZAWA — 1933 R.
Nakładem Księgarni F. Hoesicka,

tw arzają: E. Kuncewiczówna, D. Damię­
cki i E. Wierciński, W  roli pastora  An- 
germ ana wystąpi gościnnie świetny a r­
tysta St. Stanisławski.

Dalszy repertuar przewiduje głośną 
sztukę Tretjakowa p. t. „Krzyczcie Chi­
ny11 w inscenizacji Schillera, komedję 
Hasenclewera „Pan z lepszego towarzy­
stwa" w przekładzie Ireny Krzywickiej; 
wersję dram atyczną powieści history­
cznej Leona Kruczkowskiego p. t. „Kor- 
djan i Cham11, poruszającej spraw ę chłop 
ską w epoce pow stania listopadowego. 
Powieść ta  już w drugim nakładzie uka­
że się prawdopodobnie jednocześnie z 
prem jerą. Inscenizacji dokonał sam au­
tor.

Na linji społeczno - wychowawczych 
zadań tea tru  „Ateneum11 leży również 
sztuka polemiczna K. Credego p. Ł:

„§ 218", której treść stanowi zagadnie­
nie regulacji urodzeń. U tw ór ten zainsce 
nizowany będzie w  ten sposób, że pod­
czas widowiska toczyć się będzie dy­
skusja publiczna. Stefan Jaracz myśli o 
Falstaifie Szekspirowskim, przebranym  
w strój współczesny, jako o najbliższej 
swej roli. Leon Schiller łącznie z grupą 
aktorów  T eatru  „Ateneum11 ma w ysta­
wić na jednej ze scen w arszawskich 
„Demona Ziemi11 Wedekinda, (po raz 
pierw szy w Polsce całość dram atu), pi­
sarza, k tó ry  dziś znowu sceny i k ry ty ­
kę zmusza do powtórnego zajęcia się je­
go oryginalną twórczością, oraz niegra- 
ne dotąd w Polsce, sensacyjne „Błędne 
Koło11 A. Schnitzlera („Reigen"). Sezon 
zakończy „Proces Pana Jowialskiego11 
w układzie Schillera.

Co grają w Teatrach?
TEATR „ATENEUM ". Dziś z powodu 

próby generalnej te a tr  nieczynny. Od ju ­
tr a  codziennie kom edja B ernarda Shawa 
„M ajor B arbara", nasuw ająca sporo analo- 
gji z chwilą obecną. W roli głównej Slefn 
Jaracz, reżyseru je  E, W ierciński, dekoracje 
W. Daszewski.

Z OPERY. Dziś przedstaw ienie zawie­
szone.

TEATR NARODOWY. Dziś cowa sztuka 
J . Szaniawskiego „M o st1.

TEATR NOWY. Dziś i jutro tea tr zam­
knięty z powodu prób generalnych głośnej 
sztuki D arjusza Niccodemiego „Cień". P re- 
m jera w środę.

TEATR LETNI: Dziś nowa kom edja S te ­
fana Krzywoszewskiego „Uśmiech H rabiny’1

NASZA RUBRYKA
Poszukiwanie pracy

STUDENT udziela lekcyj przygotowuje 
eksternistów  do m atury. Spetralność nauki 
matematyczne, niemieckie, polski. Dzwonić 
250-87 g. 3— 4.30.

R O B O T N IK , m ło d y , z d ró w , p o sz u k u je  
pracy. Zgłoszenia do redakcji lub Lubelska 
30/32.

M AGISTER filozofji — wykwalifikowana 
nauczycielka, przyjm uje lekcie. Dla doros­
łych kom plety. Przyjm uje również do prze­
pisywania na maszynie prac dyplomowych. 
Tel. 11-96-33.

ABSOLWENTKA uniw ersytetu udziela 
korepetycyj oraz przygotow uje do egzami­
nów w zakresie gim nazjalnym. iel. 11-65-92.

STUDENTKA w ydziału m atem atyczno- 
przyrodniczego poszukuje lekcyj. Specjal­
ność; niemiecki, m atem atyka. Uczy także 
dorosłych. Dzwonić: 12-07-52.

ABSOLWENT gimnazjum udziela lekcyj. 
Specjalność: angielski, fizyka. Tel. 12-07-52.

PA NIENKA do szycia (uczenica) po trze­
bna. Zamenhofa 38 m. 31.

DYPLOMOWANA buchallerka poszukuje 
praktyki. Znajomość maszyny i niem ieckie­
go. G rzybowska 18 38 albo telefon 692-46.

NIEMIECKIEGO udzielam. W arunki przy­
stępne. O ferty kierow ać do administracii 
„Robotnika" pod „Niemiecki",

TEATR POLSKI. Dziś świetna psycholo­
giczna sztuka „Kobieta, k tó ra  kup iła  męża".

TEATR KAMERALNY. Dziś i codziennie 
„Pokój Nr. 17 n a  3 p ię trze’1, sz tuka  w ęgier­
skiego pisarza Z illahy’ego.

„B A N D A 1 W TEATRZE MAŁYM. Dziś 
operetka „Piękna G ala tea" z  Zulą Pogo­
rzelską w ro li głównej.

TEATR „MORSKIE OKO". O statn ie  dni 
rew ji „D odatek nadzw yczajny". W  pełnych 
próbach pod dyr, Jerzego  Boczkowskiego 
w ielka rew ia p. t.: „Humor K rzepi".

TEATR „8- m. 30". Dziś przepiękna ope­
re tk a  O skara S traussa „Kobieta, k tó ra  wie 
czego chce".

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO (Karowa 
18). G ra  ostatnie dni kom edję K. Łęczyckie­
go „M anekin zazdrości".

TEATR R E W JI „MIGNON". Dziś rewja 
p. t. „O statni raz  — żegnamy was".

TEATR „BOMBA" (Zamoiskiego 301. 
Dziś rew ja p. t. „A może jednak przyjdziesz 
do m nie”.

CYRK STANIEWSKICH. Dziś i codzien­
nie 2 przedstaw ienia o 4 30 i  8.15. W  obu 
lwy m orskie i 14 nowych atrakcyj.

CYRK STANIEWSKICH
Dziś i codziennie po 2 przedstaw ienia 

o 4.30 pp. i 8.15 wiecz.
W obu — pow tórzenie programu 

premiery.
FO K I W ALENDO.

Tajemniczy człowiek K A N IS Z K O !
Nasze popularne ceny:

o 4.30 pp. od 49 gr. do 2 zł.
o 8.15 wiecz. od 1 zł. do 4 zł. 

UWAGA! Dziś o 4.30 dzieci p łacą  50 gr.

Kalendarzyk 
Młodego Robotnika

w ydany przez Kom itet Centralny 
Org. Młodz. TUR. winien znaleźć się w 
ręku każdego działacza robotniczego.

Je s t to  jedyny kalendarzyk robotn i­
czy.

Cena 60 gr. Do nabycia w S ekretarja  
fach Org. Młodz. TUR.. Księgarni _ Ro­
botniczej, W arszawa, W arecka 9, i Se­
kretariacie  K. C. O. M. T. U. R, W arec 
ka  7. Przy zam ówieniach ponad 10 egz. 
rabat.

im - u —

Piekło Cayenny ma zniknąć

Z Paryża donoszą, że słynne piekło 
Cayenny ma być w reszcie .zlikwidowa­
ne. W ięźniowie mają być umieszczeni

w  nieco lepszych w arunkach. Na naszem 
zdjęciu z lewej w ięzień w celi, z praw ej 
obrazek z Cayenny.

r r u v  i ie t n o t f i  7  P R E N U M E R A T Y :  w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zm iarę adresu 50 \ t .
tŁNY (luŁUsZEN; Za w iersz w ysok ości 1 milimetra w  tekście gr. 50, zw yczajne gr. 20, kom unikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za w yraz 20gr. 

P oszukiw anie i zaofiarow anie pracy bezpłatnie. O głoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. U kład ogłoszeń w  tekście 5-szpaltowy, układ zw yczajnych
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń R edakcja nie odpow iada.

Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKI. W ydaw ca R A D A  NACZELNA P. P. S.

Odbito w Drukami Spółki Nakładowo-W ydawnicze] „Robotnik", Warecka 7.
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